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KONDOLECYA POWINNA 


przy 
Solemnym Pogrzebie 
- Szłacbetnego Jego Mośći 


PANA JANA 
AUSZTENA. 


| Burgrabiego Sławnego J. K. M. 
| Mińfta Thorunia, 
ktory doczekawfzy Roku 72. wieku fwego, dnia 15. miedzy piet- 
wfzą y wtotą po Południu świat żegnawfzy ćiáło do fo- 
lemnego Pochowania 22. Lutego zoftawił Roku 


przez 


G.-B..K. .P. 


rzewnie głofzącego: 
Krlfte z Łafkl LVD, VrząD I kteWne 
Clefz, poDaleś z Vtratl tV tak tzeWne! 


w Thotuniu, Drukował Jan Baker Brester. 


YN Kg zjy y%y 
AESA Dzież te wrota niefzczefne, ktoremi 
SIĘW przed laty, 
ARIP ŻĄ  Pufzczał śię wźiemie Orpheus, fzu- 
 REDRTEKOOWE kaiąc {wey ftraty; 
Zebyfmy też tą śćiefzka zguby {wey fżukali, 
A znalazfzy więcey iuż, na nią nie płakali, 
Lecz nieftetyfz wdalekie zaprowadzon krśie, 
Gdźie fie też ani orzeł piorami doftaie. 
Oto śmierć nieużyta, pełna nie litości, 
Tu niechćiała folgować nicjego Godności. 
Wżieła nam Meża tego, ktory przez fwe cnoty 
Miaftu fzczyrze dodawał wfzelakiey ochoty; 
Sprawiedliwość y prawde iśko żyw miłował, 
Bogu fvemu y ludźiom, wiare cna zachował. 
Wprzylaźni raz zaczetey trwał zawżdy ftatecznie, 
Ná ktorą fie iuż każdy mogł fpulzczść beśpie- 
cznie. 
Przytakich cnotach,wielka wrzeczach biegłość byłź 
Ktora go też w Staniecnym tymbarźiey zdobiła. 
Ze co wgłowie miał, to mogł y wymowić znadnie, 
Nie każdemu to dwoje zá razem przypadnie, 
Słufznie tedy żałuiem, o bym iefzcze ktemu 
swym płaczem mogli wrocic, Kżywotu pier- 
wizemu. 


Pła- 


Płakali bym bez miary, y we dnie, y wnocy, 
Abym Go ták wyieli, z frogiey śmierci mocy, 
Dopieroż wam domowi, wiekfza nad nas rana, 
Od naywyfzego Pana, w ferca wafze dana, 
Ktory wam tak zacnego odebrał Rodźica, 
Y wżal ćiefzki was w wiodła taż Jego Prawica. 
Boże tyś miał ćiefzyć fam, nafze Dobrodźicie, 


« A nie odbieráć, nagle nalepfzey nadźieie, 


Lecz prożno fig fprzećiwiem P4ńfkiey Jego woli, 
Lepiey fkromnie wyćierpieć choćia wfercu boli: 
CoBog prżeyrzał, to fig iuż nigdy nie odmieni, 
By kto dobrze (wym płaczem rufzył y kamieni. 
A wtym wam powątpiwóć namniey nie potrzeba, 
Ze fie On przezPobożność {wą doftał do Nieba, 
Gdźie ma fczere rofkofzy, 4 do tego wieczne, 
Od wfzelakiey przekazy, wolne y beśpieczne, 
Tam trofki niepanuią, tam pracy nieznaią, 
Tam niefzczefne, też mieyfca przygody niemaią: 
Tam choroby nieznaydźie tam niemafz ftarośći ` 
Tam śmierć łzami Karmiona, nie ma iuż wolno- 
ŚĆi. 
Już ták wzacnym ubierze, y wzłotey Koronie 
Siadł z (woim Poźrzednikiem w Jegoż Bofkim 
Tronic. 


Bogá 


Bogá wtroycy iednego widźi w Maieftaćie; 
Kcorego wy ogladać aż dopiero maćie. 
Y choć to ciało Jego odpoczywa wgrobie, 
Przećie flawa, ktorą tu zoftawił po fobie. 
Smierći nie zna: y bedźie wufzach ludzkich 
brzmiała, 
Poki cnota u dobrych micyfce bedźie miała. 
Boć żywota żadnemu ná wieki nie dano, 
Ale go tym fpofobem używać kazano. 

Aby go człowiek gotow zawźdy był położyć, 
Kiedy przyidą te wieca trudno Rok odłożyć. 
Wiec fie Szlachetni z Bogiem fwoim wpokoy day- 

cić, 
A pociechy ná fmutek z nieba wygladayćie. 
Nie zawżdyć nie pogoda ná niebie panuie, 
Czafem fie też y flońce wdźieczne ukazuie, 
A cierpliwość naylepfza fama ieft wtey mierze: 
Ktora wiekfzącześć {mutku od człowiekń bierze. 
Nie frayfuciefz fig ná mniey, bośćie nie ftraćili, 
JednośćieGo przed fobą do nieba puśćili. 
TamGo też ogladaćie, gdy tu wpobożnośći, 
Rownie Jego fpofobem do famey ftarośći. 
Przy Bogu trvść bedźiećie, tedy nawet (połem 
Siądźiećie ZNim u Boga, zá rofkofznym ftołem. 
Tók poise o eoni jg Pokorny całego 


jaxus SWIETLICKI, 
Sold. Pruff, 


